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Rok I 


Z bratobójczej walki skorzystają inni... 


Rozmowa z dyplomatą z Madrytu o sytuacji w Hiszpanii 


Dramat narodu hiszpańskiego na- 
biera coraz bardziej cech wielkiego, 
dziejowego wydarzenia, którego 
wszystkich konsekwencji 1 znacze- 
nia nie jesteśmy dziś jeszcze w sta- 
mie ani ocenić, ani przewidzieć. Bu- 
rza bratobójczej walki, rozszalała na 
półwyspie Iberyjskim, zasłoniętym z 
jednej strony morzem, a z druglej 
odciętym od Francji górami Pirene- 
jów, jest potężna i prawdziwie po 
hiszpańsku żywiołowa. 


W Polsce, zawierucha hiszpańska 
musiała wywołać szczególnie siine 
wrażenie, Zilustrowała aam w oczy- 
wisty i przekonywujący sposób 
przedsmak ogólno - europejskiego 
konfliktu wojennego. Wypadki w 
Hiszpanji bowiem nie mają charakte- 
ru lokalnego. Dla nikogo nie ulega 
wątpliwości, że miemal od pierw- 
szych dni toczących się walk ucze- 
stniczą w mich inni. 

Ze względu na doniosłość tych 
wydarzeń, skorzystaliśmy z nadarza- 
jącej się okazji i od jednego z dy- 
plomatów zagranicznych, członka 
korpusu dyplomatycznego w Madsy- 
cie, bawiacego przed kilku dniami 
przejazdem w Warszawie, uzyska- 
liśmy garść informacji, których re- 
welacyjność jest miewątpliwa. 

— Jakie jest podłoże bratobój- 
czych walk w Hiszpanii? 

— Niewaąipliwie wyrosły one na 
podłożu społecznym. Arystokratycz- 
mo-ieudalny ustrój w Hiszpanji stał 
się anachronizmem. Charakter przy- 
tem mocno klerykalny. Przecież kil- 
ka tysięcy klasztorów liczyło do nie- 
dawna paręset tysięcy zakonników 
i zakonnic. 


KRÓL — GIEŁDZIARZ 


Ostatni król Alfons XIII zajmo- 
wał się jedynie grą na gieldzie i do- 
rabianiem znacznych odzi:dziczonych 
majątków, mie gardząc żadnym do- 
chodowym geszeftem. Za przykładem 
króla szedł dwór i kamarplla dwor- 
sRa, a za nią arystokraci, dostojnicy 
państwowi i kościelni... 


Brak szkół, brak organizacji go- 
spodarki narodowej, brak elementar- 
nych urządzeń społecznych, obok le- 
gendarnego bogactwa grandów i plu- 
tokracji, mędza i głód szerokich mas 
robotniczo-włościańskich. 


Stan ten doprowadził do mobi- 
lizacji tych mas. Stało się to, nie- 
wątpliwie, pod wpływem agitacji a- 
gentów Kominternu i różnego rodza- 
ju międzynarodówek  socjalistycz- 
nych. Na własnym podłożu Hiszpan- 
ja rodziła licznych anarchistów 1 in- 
dywidualistów. ' 


Przyszły rządy dyktatorów w 


mundurach generalskich. Król, za- 
pewniając sobie spokój, potrzebny 
bankierskim operacjom, powierzał 


chętnie usłużnym generałom rządy, 
zwalając na ich szerokie muskularne 
barkister władzy w państwie, ci zaś 


w całej pełni wyzyskiwali ją dla oso- 
bistych celów, łącząc”mteres własny 
i najbliższej rodziny z interesem pań- 
stwa. 


Naprzód zaczęły się ferfnencty w 
armji. Opornych zsyłano do Legji 
Cudzoziemskiej, w Afryce. Wpły- 
wowszych mianowano gubernatorami 
kolonji, byleby nie przeszkadzali w 
ojczy nie. Silniejsze natury buntowa- 
ły się przeciwko narzuconemu jarz- 
mu bezkrytycznych i ograniczonych 
dyktatorów, i emigrowały tuż za gór- 
ską granicę do bratniej Republiki. 
Z zagranicy szły listy i pisma i książ- 
ki, w których alarmowano opinję pu- 
bliczną 'Hiszpanji i budzoio masy ro- 
botnicze li chłopskie do czynu, do 
ocknienia się i zrzucenia narzuconych 
więzów. 

Nastąpiły znane wypadki. Rozpę- 
tala się era swobód: obywatelskich, 
które tak blisko graniczą ze swawolą 
i...anarchją. 


PRZEPOWIEDNIA LENINA 


Powołuję się tu ma autoratywną 
opinję Lenina, który oświadczył 
krótko przed śmiercią, że najbliższa 
rewolucja społeczna wybuchnie w 
kraju majbardziej reakcyjnym w 
Europie, w Hiszpanii. I wybuchła. W 
całym splendorze. Zie wszystkimi tra- 
gicznymi (konsekwencjami. 

— Czy naród hiszpański jest do- 
statecznie przygotowanym do rządów 
republikańskich? 

— Tak! Ostatnie lata po wojnie 
europejskiej wpłynęły decydująco w 
tym, kierunku. Niech Pan mie zapo- 
mina, że odgłosy dokonywujących się 
zmian. ustrojów politycznych szeregu 
państw dochodziły do mieszkańców 
półwysj 1 Iberyjskiego. 

— Cay z zewnątrz nie działały ja- 
kieś 'wpływy „obcych agentur“? — 
Rzuciłem pytanie. 

— (Rozumiem, co Pan przez to 
chce się odemnie dowiedzieć. Trud- 
no byłoby sobie wyobrazić coś inme- 
go. Wierzę, że naród hiszpański bez 
zewnętrznych wpływów dałby sobie 
radę z przejściem od ustroju mo- 
narchji do republiki, tembardziej, że 
liczy poważną grupę zdolnych, wy- 
kształconych i mających poczucie od- 
powiedzialności polityków demokra- 
tycznych. 


INTERESY OBCYCH MOCARSTW 


Niestety, na półwyspie Iberyjskim 
krzyżują się wypadkowe interesów 
mocarstwowych szeregu państw. 
Niech pan rzuci okiem na mapę świa- 
ta. Niech Pan zwróci uwagę ma aro- 
gi morskiei zasięg wplywów krajów, 

pretendujących do zachowania z jed- 
nej strony dotychczasowej własnej 
potęgi kkolonjalnej, a z drugiej do 
rozwinięcia swoich sil potencjonal- 
nych i ugruntowania podstaw dja 
swojej przyszłej mocarstwowości za- 
morskiej. 


Jetarjatu. 
wówczas w mader bliskim sąsiedz- 


Powiem Panu krótko: Rzym fa- 
stowski(i Berlin nazistowski nie po- 
to rozwijają niebywałą w historji 
ekspansję (narodową, by spoczywać 
na domniemanych laurach i cieszyć 
się z tego, że tworzą dziś nie mając 
zagwaraniowzanych okresów pokoju 
ma jutro. Przytem, jak Włochy Mus- 
soliniego, tak Niemcy Hitlera są do- 
piero in statu nascendi. 

filiszpanja faszystowska jęst im 
potrzebna dla zaszachowania intere- 
sów Wielkiej Brptanji i oswobodze- 
dzenia Morza Śródziemnego od swo- 
bodnej penetracji floty angielskiej. 

Rosja Sowiecka rękami Turcji za- 
szachowała Londyn w cieśninie dar- 
danelskiej, podobnie teraz nadcho- 
dzi moment dla posunięcia konia 
hiszpańskiego i... szach i mat wpły- 
wom angielskim na skalistym cy- 
plu Gibraltaru. Droga do Indii za- 
grożona, jak już został podminuwa- 
np od strony Addis Abeby... Egipt. 

To też królewsko-parlamentarny 
rząd angielski woli widzieć w Ma- 
drycie czerwone rządy radykalnych 
socjalistów, a mawet komunistów, 
byleby tylko nie doszli do głosu fa- 
szpści, działający pod dyktando Rzy- 
mu i Berlina. Rząd augielski ni: jest 
jednak gotów do żadnych interwen- 
cyj zbrojnych, w stosunku do mili- 
tatnych potęg Włoch i Niemiec. 

Trzeba znać sytuację wewnętrzno- 
polityczną Wielkiej Brytanii i rozu- 
mieć jej niebpwałe trudności zarów- 
no w metropolji, jak i ma niezmie- 
rzonych obszarach dominjów, kolo- 
nij i Cesarstwa Indyjskiego. 

Rosja Sowiecka przez agentów 
Kominternu chciałaby pomóc czer- 
wonemiu Madxytowi, ale jest... bez- 
silna. Bo i cóż za pomoc może oka- 
zać rządowi madryckiemu? Jedynie 
w pieniądzach i w mniej lub więcej 
licznym zastępie agitatorów. Naj- 
slabszy organ potęgi militarnej 
Moskwy — flota jest nie do użycia 
na wodach hiszpańskich. 

Obecny rząd francuski Bluma, 
rozsadzony od wewnątrz przez agen- 
tów moskiewskich, jest niemniej bez- 
silny, chociaż tak terytorjalnie blis- 
ki. Może przyjaciołom w Madrycie 
nadesłać tyłko pieniądze i nielicz- 
mą garść agitatorów. 

A premjer Blum nie życzy sobie 
zwycięstwa za zbyt na to bliskimi 
Pirenejami wysłanników Moskwy, 
prących całą siłą do dyktatury pro- 
Niebezpieczny wyrósłby 


twie wróg zarówno osobisty jak i 
podminowanej od wewnątrz republi- 
kańsko-demokratycznej Francji. 
Notabene premjer Blum, gdyby 
mawet uległ presji zbyt czerwonych 
sprzymierzeńców we własnym gabi- 
mecie, to nie jest w stanie dyspono- 
wać ani jednym wojskowym fran- 
cuskim pilotem, ani jednym francu- 
skim tankiem, ani jednym francu- 
skim pułkiem, aby ich wysłać w 
przebraniu hiszpańskiej milicji na 


pomoc Madrytowi. Armja francu- 
ka jest wybitnie prawicową, w czę- 
ści republikańska, w części, kawa- 
lerji i lotnictwie, nawet monarchi- 
styczna. Natomiast co innego znaj- 
dzie Pan w przeciwnym obozie irre- 
denty hiszpańskiej. 


KIM SĄ POWSTAŃCY? 

Przedewszystkiem Legja Cudzo- 
ziemska w hiszpańskiej części Ma- 
rocca — to skazani na banicję mo- 
narchistyczni dowódcy i oficerowie 
hiszpańscy, rekrutujący się ze sfer 
arystokracji i szlachty, których ma- 
lo przewidujący mężowie stanu mło- 
dej Republiki wysyłali do kolonji. 

Od paru lat przebywający na emi- 
gracji arystokraci hiszpańscy, bądź 
to zwolennicy Alfonsa XII, bądź 
to wierni Don Carlosa VII, osiadłe- 
go od lat w pięknym pałacu w Wied- 
niu, zabiegali w Rzymie o pomoc 
dla zmontowania królestwa w Hisz- 
panji. Nie cofali się przed przyjmo- 
waniem daleko idących zobowiązań 
ustępstw terytorjalnych, wyzbywania 
się kolonij it. d. w imieniu przy- 
szłej odrestaurowanej monarchji... 

Od roku wiadomem było wśród 
naszego korpusu dyplomatycznego w 
Madrycie, że w Legji Cudzoziem- 
skiej zachodzą niebywałe zmiany 
personalne, że rekrutowani są no- 
w1 żołnierze, przyjmowani są pod- 
oficerowie iinne szarże z pośród 
zgłaszających się ochotników. Dziw- 
nem jednak się wydawało, że ma- 
pływ tych ochotników stale wzra- 
sta, a co najważniejsze, że rekrutu- 
ją się oni nie ze środowisk bezro- 
botnych i włóczęgów, lecz z obcych 
narodowości, głównie z niemieckiej 
i emigrancko-rosyjskiej. 

Dziś wiadomem już jest powszech- 
nie, że przynajmniej połowa wojsk 
obecnego generalissimusa Franco — 
to niemieccy żołnierze bądź to z roz- 
wiązanych formacji wojskowych, 
bądź to rezerwiści Heimwehry, u- 
zbrojeni w sprzęt wojenny pochodze- 
nia niemieckiego lub włoskiego, 
również większość lotników — to 
włosi, jak niemniej i środki napęd- 
ne włoskie. Dowódcy oddziałów t. 
zw. powstańców rozporządzają zna- 
cznymi środkami finansowymi, a, co 
charakterystyczne, olbrzymie zapasy 
konserw miemieckiego pochodzenia 
zapełniają stocki i magazyny por- 
tów, znajdujących się w rękach tych 
oddziałów. 

Od 18 lipca rozpoczęła się wojna 
domowa w Hiszpanji. Jednocześnie 
irrendenta wybuchła w trzech punk- 
tach: w Marocco, — Tetuanu i Ceu- 
ta (gen. Franco), w Sewilli (gen. 
Queipo de Liano), oraz na północy 
w Burgos (gen. Molla). W mieście 
tym został uformowany rząd tym- 
czasowy pod przewodnictwem ge- 
nerala Cabannellasa. Dziś siedzibą 
tego rządu jest Valladolid. 

Natomiast rząd madrycki sprawu 
je władzę nad stolicą i obszarami 


(Dalszy ciąg na stronie J-ej) 
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Wyzysk abonentów elekłrowni pruszkowskiej 


Gospodarka obcego kapitału w 
Polsce jest niejednokrotnie bezczel- 
na. Kapitalistom zagranicznym zda- 
je się widocznie, że nasz kraj, jest 
dla nich jedną z ich kolonii, jak 
Kongo, Indie czy wyspy malajskie. 

Obecnie mamy do zanotowania 
dziwne metody Elektrowni okręgu 
warszawskiego, w Pruszkowie. E- 
lektrownia ta wychodzi widocz- 
nie z założenia, że liczni konsumen- 
ci prądu są dla niej, a nie ona dla 
konsumentów. Opierając się o ka- 
pitał angielski i belgijski, stosuje 
widocznie metody angielskie w In- 
diach i belgijskie w Kongo. 

Przysłowiowa cierpliwość polska 
ma jednak też swoje granice. Do- 
wodem tego jest skarga, złożona w 
biurze elektryfikacji przy min. prze- 
mysłu i handiu 

Skargę tę podajemy bez komen- 
tarzy: 

„Skarga przeciwko zarzą- 
dowi Elektrowni okręgu war- 
szawskiego w Pruszkowie o 
bezprzykładny wyzysk odbior- 
ców prądu. 

Mimo wydatnego potanienia sze- 
regu artykułów majpierwszej potrze- 
by, mimo trzykrotnie już zastosowa- 
nej obniżki cen prądu przez Elek- 
trownię Warszawską, t. zw. Elek- 
trownia Okręgu Warszawskiego w 
Pruszkowie nadal bezkarnie dosiow- 
nie obdziera swoich abonentów, po- 
bierając za prąd elektryczny do ce- 
lów oświetleniowych 76,88 gr. za 1 
kwh. 

Lichwiarska ta cena jest o 25 gr. 
brufto, a v 12 gr. netto za 1 kwh. 
wyższa od ceny identycznego pro- 
duktu Elektrowni Warszawskiej, 
wówczas, gdy zarówno węgiel, jak 
i robocizna, a więe dwa podstawo- 
we artykuły produkcji są w Prusz- 
kowie znacznie niższe niż w War- 
szawie. 

Koszt produkcji 1 kwt. energji 
elektrycznej, wynosi w E. O. W., 
według posiadanych przezemnie in- 
formacyj, — 7 gr., a koszta admi- 
nistracji pochłaniają drugie 7% gr. 
Łącznie koszt własny E. O. W. 1 
kwh. wynosi 14 groszy, a abonenci 
muszą płacić prawie 70 gr. Przy tej 
kalkulacji zysk netto E. O. W. wyno- 
nosi „niewiele“, bo tylko 450 pro- 
cent. Skandal. l 

Niewątpliwie dla zamaskowania 
tego bezprzykładnego zdzierstwa E. 
O. W. mniej-więcej w drugim kwar- 
tale roku ubiegłego wprowadziła t. 
zw. „taryfę blokową”, której celem 
jest rzekome wykazanie, że prąd 
pruszkowski jest miebywaie tani, al- 
bowiem można go otrzymać po 31, 
35 gr., 20 gr., a nawet 15 gr. za 1 
kwh. 

Jest to tylko pomysłowy trick 
Zarządu E.O.W., przy pomocy któ- 
rego udało się angielskim kapita- 
listom wprowadzić w błąd polskie 
władze. 

Że tak, a mie inaczej jest, — po- 
twierdzą znakomicie następujące 
fakty: 

l-o. za prąd dla celów oświetle- 
niowych każdy abonent z reguly pła- 
cić musi 76,88 gr. za 1 kwh; 

Il-o. powyższej cenie podlega 
prąd, zużywany w granicach t. zw. 
I-szego bloku, w ilościach, ustalo- 
nych, przez E.0.W. jako minimalne; 

IIl-o. owe rzekomo minimalne 
stawki blokowe są w istocie — ma- 
ksymainemi, nigdy bowiem abonent 
nawet przy posiadaniu jakiego grzej- 
nika elektrycznego oraz przy o- 
szczędnościowem  (kryzysowem) o- 
świetleniu swego mieszkania, — sta- 
wek tych nie przekroczy; 


IV-o. z t.zw. „taryfy blokowej“, 
korzystać mogą tylko ci odbiorcy 
prądu E.O.W., którzy zainstalują u 
siebie kosztowne aparaty i grzejniki 
elektryczne; 

V-o. zainstalowanie tych grzej- 
ników przy dzisiejszej kompresji bu- 
dżetów domowych i związanej z tem 


oszczędności koniecznej — niestety 
nie zapewnia korzystania z dalszych 
zniżkowych „bloków“, albowiem 


trudno jest przekroczyć owe, usta- 
lone przez E.O.W. „minimalne“ (?) 
maksyma; 

V-o. z „bloku II-go“ korzystać 
mogą tylko ci odbiorcy 'prądu, którzy 
kosztem 1.000 — 1.500 złotych ze- 
lektryfikują całe dosłownie swoje 
gospodarstwo, . instalując: buliery, 
piece, parniki, kuchnie i t. p. it. p.; 

VIl-o. nawet przy posiadaniu 
wszystkich tych aparatów odbiorca 
za kwh, przewidziane w t. zw. 
„I-szym bloku” musi płacić po 76,88 
gr., dopiero za dalsze kwh płaci po 
31,35 gr., 20 gr. i 15 gr. 

Powyższe jasno wskazuje, że z 
owych, problematycznej wartości 
„zniżek“ (7?) blokowych korzystają 
nieliczne, najbardziej zamożne war- 
stwy ludności osiedli podstołecz- 
nych. 

Nie będę się mijał z prawdą, sko- 
ro stwierdzę, że tych, którzy otrzy- 
mują prąd pruszkowski po 15 gr. za 
1 kwh — jest zaledwie kilku, tych, 
co płacą po 20 gr. — kilkunastu, 
tych, którym przysługuje prawo do 
„II-go bloku“ — kilkudziesięciu, a 
reszta natomiast odbiorców — kilka- 


dziesiąt tysięcy ze sfer najuboższych 
musi płacić ów horendalnie wysoki 
haracz I-go bloku. Kapitalne sztucz- 
ki angielskiego zdzierstwa i wyzy- 
sku. 

Ostatnio Zarząd E. O. W. doko- 
nal „kapitalnej* (7?) zniżki ceny prą- 
du w I-szym bloku. Zniżka ta wyno- 
si aż 4,6 grosza na 1 kwh, t. zn.,że 
obecnie płaci się za 1 kwh w pierw- 
szym bloku około 73 groszy, a więc 
jeszcze o 25 groszy drożej niż w 
Warszawie, gdzie przecież w naj- 
bliższym czasie prąd znów ulec na 


potanieniu. 
„Ponieważ osiedla podstołeczne 
zamieszkuje ludność  s1iajuboższn, 


której nie stać na płacenie wyso- 
Riego komornego w Warszawie, po- 
nieważ miemoralną conajmniej rze- 
czą jest premjowanie zamożnych 
kosztem najbiedniejszych, co do tej 
pory z powodzeniem uprawia E. O. 
W.; ponieważ niedopuszczalnem jest 
dalsze stosowanie owego Gngielskie- 
go wyzysku; ponieważ obywatelowi 
w Poisce przysługuje prawo obrony 
ze strony zainteresowanych władz 
i urzędów administracji państwo- 
wej; ponieważ bezpośrednie władze 
nadzorcze dla E.O.W., t. j. Magistrat 
m. Pruszkowa i Warszawski Urząd 
Wojewódzki nie znalazły do tej pory 
czasu dla zajęcia się ową skanda- 
liczną sprawą wyzysku — przelo 
proszę Biuro Elektryfikacji Min. 
Przemysłu i Handlu o rewizję taryf 
E.O.W. i obiniżeńiie ich do granie 
slusznych, gospodarczo  uzasadnio- 
mych, do czego słusznym wskażni- 


kiem mogą 
prąd przez 
ską. z 

"Przy owej rewizji i obniżce u: 
względnione być powinny słuszne 
postulaty odbiorców najuboższych, 
dobre bowiem światło elektryczne 
nie jest już dziś luksusem, a stano- 
wi artykuł najpierwszej potrzeby, do 
korzystania z którego ma chyba w 
Polsce prawo i kiepsko uposażony 
pracownik umysłowy i licho zarob” 
kujący robotnik. Tego prawa nikt 
im odebrać nie może i nie powinien 
przytem wymagać, aby owe najuboż- 
sze sfery za „przywilej“ (7) korzy- 
stania z dobrego Glektrycznego świa- 
tła płaciły na rzecz elektryfikacyj- 
nych wybryków zamożnych. 

Nie wątpię, że Biuro Elektryfika- 
cji zajmie się tą sprawą, ma- 
jąc jedynie na względzie interes po- 
kaźnej liczby mieszkańców osiedli 
podstołecznych. Nie wątpię, że w 
niku tego zajęcia się sprawą taryf 
E.O.W., zostanie ona pomyślnie za- 
łatwiona dla odbiorców pruszkow- 
skiego prądu. 

Liczę również na to, że Biuro 
Elektryfikacji bądź w drodze pu- 
biicznej w prasie, badź przy pomocy 
pisma do mnie skierowanego — po- 
wiadomi mnie o wynikach swej re- 
wizji i obniżeniu pruszkowskich ta- 
ryf, występuję bowiem w interesie 
publicznym i prawo do otrzymania. 
takiej odpowiedzi w.pełni mi przy- 
sługuje. 


być ceny, pobierane za 
Elektrownię Warszaw- 


Kazimierz Augustowski 


Miałeś chamie złoły róg... 
Nie tędy droga do wsi 


Po szeregu porażek, po długim 
łańcuchu klęsk — zdecydowano się 
wreszcie na kontrofensywę. 

Prasa prorządowa jęła coraz wy- 
raźniej wycofywać z kursu rzeczow- 
nik „państwo“ i zastępować go rze- 
czownikiem „naród“. Wierne ezer- 
woniaki* zachowywać się zaczęły 
tak, jakby ich artykuły pisane były 
w kontuszach i konfederatkach i z 
karabełami u boku. 

Przybrano „narodowy“ lekcewa- 
żąco - drwiący ton w notatkach o 
mniejszości, zamieszkującej dzielnice 
północne miast, zezowano gwałtow- 
nie w stronę Gł. Inspektoratu S.Z. 


HANDEL, HANDEL, HANDEEL!... 


Rzucono wsi miraż reformy rol- 
nej. Rzucono go zaś tak i takim pod- 
lano sosem, że aż poderwało to naj- 
spokojniejszych. Pruszyński w 
świetnym artykule p. t. „ile cheeta 
za Witosa?“, dobitnie podkreślił i 
uwypuklił jaskrawą różnicę szlachet- 
nego i na wysokim poziomie utrzy- 
manego stanowiska ludowego, które- 
mu za niewysuwanie w okresie ng- 
dzy i kryzysu żadnych żądań ekono- 
micznych, świadczeń od państwa, zd 
domaganie się normalnej satysfakcji 
i restytucji święcie należnych praw— 
odpowiedziano  handlarskiem: „A 
za ile sprzedacie te wasze posiulaty 
i idee, co?". 

Otóż — mie sprzedali. Wieś po- 
kwitowała ponętną propozycję po- 
gardiiwem wzruszeniem ramion ikil- 
ku cierpkiemi zdaniami, na łamach 
„Piasta“ i „Zielonego „Sztandaru“. 
Poczem przeszła nad nią do porząd- 
ku. 

Jedyny istotny punkt tej śmiesz- 


nej w skutkach i zewnętrznym e- 
fekcie „epopei“, to nie „rewelacyj- 
ne“ wywiady „Konrada“... Walero- 
na wobec komturów z „Expressu Po- 
rannego“, ale audjencja komitetu or- 
ganizacyjnego u p. gen. Rydza Śmi- 
glego. 

To było poważne. Bo gdyby p. 
Gen. Inspektor S.Z. dał „kadzichło- 
pom“ jakąkolwiek odpowiedź — to 
byłaby odpowiedź na manifestację 
mowosielecką, byłoby to pokwitowa- 
nie wręczonych Mu rezolucji i auto- 
rytatywny komentarz do uśmiechu, 
o którym tyle rozpisywała się prasa 
niezależna po defiladzie u stóp py- 
rzowego kopca. 

Może być, że „grupa“ orgamizują- 
ca „samorzulny zjazd Fidelusów i 
Dzendzelów liczyła na to.. Może 
przypuszczała, że fakt dokonany wy- 
drze ze starannie wygolonych warg 
jakieś zdanie, słowo, uśmiech. 

Nie udało się. — Wódz Naczelny, 
jak podała prasa, „nie udzielił dele- 
gacji żadnej odpowiedzi“. „A jeśli 
tak — to w porządku”, zauważył 
„Goniec Warszawski“. 

Generalny Inspektor nie zaszczy- 
cil „stojących u boku” Jego — Ku- 
lisiewiczów, mawet... uśmiechem. 
Trąby „Expressu“, fanfary „Poran- 
nego“, mie potrafiły Go przekonać 
o... potędze mowego „stronnictwa”, 
nie przekreśliły w Jego pamięci po- 
tężnego wrażenia Nowosielec. 


MIAŁEŚ CHAMIE ZŁOTY RÓG.. 


Chybiła próba wciągnięcia do 
Śśwej gry najwyższych czynuików w 
kraju. Chybił efekt mowego „Klabu“, 
deklaracja nowych „Kadr“ wywo- 
lała rewelacyjny... wybuch śmiechu, 


demaskując źródło swego pochodze- 
nia. 

Na zdobyciu wsi można postawić 
krzyż, podobnie jak swego czasu po- 
stawić go trzeba było na zdobyciu 
młodzieży. 

Nie będzie to krzyż zasług! bojo- 
wej, ami odznaka za udaną dywer- 
sję, będzie to raczej smutna pamiąt- 
ka zmarnowanych wysiłków na od- 
zyskanie bezpowrotnie straconego 
wpływu — przydrożny zgruba ocio- 
sany krzyż rozstajny między wiej- 
ską drogą, a szosą, po której jadą 
panowie biurokraci i pułkownicy — 
i tylko w ciche wieczory, złotej, pol- 
skiej jesieni przypomni im się ten 
utracony na zawsze teren, w płynącej 
z pod krzyża smętnej piosence Cho- 
choła: „Miałeś chamie złoty róg!...* 


Konrad Jeżycki 
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Nieproszeni opiekunowie wychodźców. 


l WSZYSTKO 


"= 


Ktoś powinien zainteresować się wysyłką naszych robotników 


Przeglądając dane statystyczne, 
dotyczące ruchu migracyjnego w 
Polsce za ostabnie lata kryzysowe, 
spostrzegamy ze zdziwieniem, że z 
jednej strony wraca do kraju jela 
reernigracji, gdy z drugiej strony 
odbywa się wciąż jeszcze dalszy 
werbunek nowych emigrantów na 
rzecz francuskiego Societe Genera- 
le d'Tmmigration. 

Te dane cyfrowe są niesłychanie 
ciekawe. Jeśli za podstawę naszych 
obliczeń weźmiemy pierwszy rok 
kryzysowy 1981, to za wszystkie o- 
statnie lata, aż do końca czerwca 
1936 r., otrzymamy cyfry następują- 
ce: wróciło z Francji reemigrantów 
134,467, wyjechało na roboty do 
Francji 59,543 emigrantów. 


KOMU NA TEM ZALEŻY? 


Cyfry te, przetłumaczone na je- 
zyk popularny wyglądają tak, że ż 
jednej strony pędzi się z ['rancji ro- 
botników polskich, bo komuś na tem 
specjalnie zależy, a z drugiej strony 
werbuje się w Polsce świeżych ro- 
botników, bo na tem też komuś za- 
leży. 


EK RÓ „AOKI 
(Dokończenie z2 strony 1-ej) 


zachodniej Hiszpanji wraz z Katalo- 
nją, oraz Asiurją, Santanderem, San 
Sebastianem i wyspą Malagą. 

Główne ogniska walk znajdują 
się na pograniczu z Francją pod Iru- 
nem, w górach Guadarrama na pół- 
nocy od Madrytu ina południe od 
stolicy w rejonie Toledo, w Cordo- 
bie i na Maladze. 

Trzeba nadmienić, że zarówno na 
obszarach zajętych przez powstań- 
ców jak i przez czerwone oddziały 
rządowe, wybuchają starcia lokal- 
ne, krwawo tłumione przez obydwie 
strony. 

— jak Pan Minister przypuszcza, 
'po czyjej stronie będzie zwycięstwo? 

— Już z przedstawionych dotych- 
czas objektywnie sytuacyj obydwóch 
stron walk bratobójczych w Hisz- 
panji wynika jasno, że siła mater- 
jalna, siła organizacyjna, przewaga 
doborowego żołnierza, mającego cał- 
kowicie i w zupełności zaspokojone 
wszystkie potrzeby jest po stronie 
generalów powstańczych, którzy 
dziś już nie tyle reprezentują interes 
własnej ojczyzny, ile są rzecznikami 
w charakterze kondotjerów, swoich 
mocodawców, którzy wydają im roz- 
kazy we Włoszech i w Niemczech. 
W Madrycie natomiast zmagają się 
istotne sily ludu hiszpańskiego, któ- 
ry wystąpił zdecydowanie do wal- 
ki o swoje prawa świata pracy. 


MOSKWA MACZA RĘCE... 


Niestety, nie są pozostawieni ró- 
wnież sami sobie. Przewagę ma nad 
mimi osławiony dyplomata imoskiew- 
ski Rozenberg, który w siedzibie 
Ligi Narodów w charakterze zastęp- 
cy sekretarza generalnego, pana Ave- 
nola, przygotowywał się do roli, ja- 
ką od dziesięciu dni wypełnia w Ma- 
drycie na rozkaz Kremla. 


Niech Pan pamięta, że lud hisz- 
pański mie ma dostatecznie zorgani- 
zowanych robotników fabrycznych i 
górników, jak również i włościan. 
Nie są dostatecznie liczne szeregi 
wykwalifikowanych robotników 
metalowych i górników, które w wy- 
padku rewolucji socjalnej odgrywa- 
ją zasadniczą i decydującą rolę jak, 
np., stało się to w czasie rewolucji 
październikowej w Rosji. 

— Czy Pan Minister może po- 


Zjawisko jest tem bardziej dziw- 
ne, że transporty reemigrantów wra- 
cają za pośrednictwem tej samej in- 
stęlucji, która zajmuje się w Polsce 
iw innych krajach Środkowej Euro- 
py werbowaniem emigrantów na ro- 
boty do Francji. Instytucją tą jest 
wspomniane wyżej Societe Generale 
d'immigration (Towarzystwo Imigra- 
cyjne). Fakt ten jest tak uderzający, 
że pozwolimy sobie na rzucenie o- 
kiem poza kulisy calej sprawy. 

Wiemy doskonale o tem, że kry- 


zys we francji zaznaczył się 
przedewszystkiem w przemyśle 
i że ostrze tego kryzysu skie- 


rowało się siłą rzeczy w pierw- 
szym rzędzie przeciw robotnikom 
obcokrajowym, a zatem i polskim. 
Sytuację robotników przemysłowych 
polskich pogarszał jeszcze stan ma- 
pięcia politycznego, trwający przez 
czas pewien między dwoma krajami. 
Rozumiemy przeto, że wobec takie- 
go stanu rzeczy robotnik polski mu- 
siał zrobić miejsce dla robotnika 
francuskiego, nie nadającego się do 
ciężkiej pracy w kopalni, a uciekają- 
cego od pracy na roli. 
KTO ZARABIAŁ? 

Diaczego jednak nie zezwolono 

na przenoszenie się zwalnianych z 


Czyżby nowa „propagranda”? 


Tajemnicza pomorska 


Gdynia, w sierpniu. 

W porcie gdyńskim stoi 19 mie- 
wielkich wagonów towarowych, po- 
malowanych w polowie, w biało- 
czerwone kolory. 

Jest to pociąg I-ej Pomorskiej 
Wystawy Turystycznej. ' 


dzielić się swoimi uwagami ma te- 
mat niszczenia zabytków sztuki i kul 
tury w czasie walk bratobójczych 
w Iberji? 

-— Chętnie. Nie jest paradoksem 
fakt, że barbarzyństwo i ciemnota są- 
siaduje tam z wielką kulturą i wiel- 
ką sztuką. Szczególnie sztuk plasty- 
cznych. Przedewszystkiem Mauro- 
wie pozostawili w Hiszpanji tak 
piękne klejnoty sztuki, jak Alham- 
ra w Grenadzie i mezkita w Kordo- 
bie oraz Alkazar w Sewilli. Czasy 
panowania Karoła V i syna jego Fi- 
lipa II były dla Hiszpanji wiekiem 
złotym. Nie ma miasteczka, gdzie 
dzieła sztuki nie tworzyłyby wspa- 
niałego muzeum. 

Wielcy malarze*hiszpańscy umie- 
rali w mędzy. Szukając zarobku, 
przemierzali pieszo z paletą i far- 
bami pod pachą kraje iberji i za 
nędzny kawałek chleba tworzyli w 
kościołach, dworach i rezydenejach 
wiejskich niezapomniane dzieła. 
Wspomnę takiego Ludwika de Mo- 
rales z czasów Filipa II, Campana, 
którego „Zdjęcie z krzyża” w kate- 
drze Sewilskiej jest miedościgłym 
tworzywem pędzla. 

Przez szereg wieków toczyly się 
na równinach i wzgórzach pólwys- 
pu wojny i rewolucje, które ni- 
szczyły te dzieła. Królowie lekcewa- 
żyli arcydzieła, gdyż mnogość ich 
byla wprost nieprzebrana. Ale kli- 
mat w całem tego słowa znaczeniu, 
jak je rozumie Maurois, w Hiszpanji 
sprzyjał zawsze wielkiej sztuce. Gi- 
nęło tam wiele, ale zawsze jeszcze 
pozostaje moc ich wielka. : | 

Coprawda, rząd madrycki w pier- 
wszych dniach wybuchu wojnę do- 
mowej wydał dekret zakazujący pod 
karą śmierci niszczenia wszelkich 
dzieł sztuki, które powinny być wła- 
snością narodu hiszpańskiego i ja- 
ko takie szanowane, 

Na zakończenie powiem Panu 
wreszcie, że według moich obliczeń, 
Madryt zostanie w najbliższym cza- 
sie zajęty przez powstańców, ale 
„czerwoni“ mie złożą tak łatwo bro- 
mi. Utworzenie, w konsekwencji ze- 
jęcia stolicy przez wojska powstań- 
cze, rządu faszystowskiego, powin- 
no wywołać wielką konfigurację ma 
szachownicy europejskiej. Wówczas 
przecież Rzym, Berlin i Madryt 
chwycą za gardło Londyn. Resztę 
może Pan sobie ej pac sam. 

ias. 


wystawa turystyczna, 


Wystawa ta zorganizowana zo- 
stala w sposób skandaliczny. Tego 
rodzaju impreza byłaby może dobra 
w szkółce powszechnej, ale nie w 
Gdyni. 

Ściany 19 wagonów pociągu wy- 
stawowego obwieszone są widoka- 
mi z Pomorza, następnie jest tam 
parę modeli z „kaszubskiej Szwaj- 
carji“, herby wszystkich miast i mia- 
steczek pomorskich i... koniec. 

Prymityw miesłychany! Dziwnem 
też się wydaje szumne reklamowa- 
nie, że wystawa jest pod protekto- 
ratem wiceministra Bobkowskiego i 
ks. biskupa Okoniewskiego. 

Jeszcze dziwniejszem się wyda- 
je to, że tak podle zorganizowana 
wystawa ma wyjechać do Budapesz- 
tu i Bukaresztu! Poco? Czy, aby 
skompromitować Polskę? 

W związku z tym planowanym 
wyjazdem przytoczymy jeden pi- 
kanitny szczegół. 

Do honorowego konsula Anglji, 
w Gdyni, p. Gieysztora, b. naczelni- 
ka w min. przemysłu i handlu, zgła- 
sza się przedstawiciel wystawy, pro- 
sząc o artykuł do kaialogu węgier- 
skicgo wystawy. 

-— Czy panowie porozumieli się 
w tej sprawie z Izbą poisko-węgier- 
ską — zapytuje p. Gieysztor. 

— Ależ naturalnie! P. prezes Mo- 
krzycki porozumiewał się z dyr. Dro 
zdowskim z Izby i dyr. Drozdow- 
ski jest pełen entuzjazmu dia na- 
szych zamiarów. 

— Doprawdy? — wtrąca się w 
tej chwili, siedzący akurat w gabi- 
mecie p. Gieysztora dyr. Drozdow- 
ski — Czy pan jest pewien, że Izba 
polsko-węgierska i dyr. Drozdow- 
ski tak miłe się odnoszą do planów 
panów ? J 

— Zapewniam panów, że wszy- 
stko załatwione i mamy z tej strony 
jak największe poparcie! 

— To dziwne — mówi dyr. Droz- 
dowski — muszę się przyznać, że 
pierwszy raz teraz słyszę o tej im- 
prezie. A jestem właśnie wymienio- 
nym przez pana dyr. Drozdowskim.. 

Przedstawiciel wystawy zmieszał 
się, lecz wyjaśnił, że tak był poin- 
formowany. Wystawa z pewnością 
wyjedzie na Węgry i do Rumunji, 
prosi zatem raz jeszcze p. Gieyszto- 
ra o napisanie artykulu do katalogu 
węgierskiego. 

Ciekawe zatem, czy nasze M.S.Z. 
i min. przemysłu i handlu wie co- 
kolwiek o tej imprezie i czy rzeczy- 
wiście ta skandaliczna wystawa wy- 
jedzie na Węgry, [narażając się ikraj 
ma kompromitację. 

Odpowiedź chcielibyśmy jednak 
otrzymać. Zwłaszcza, że agenci wy- 
stawy krążą po Gdym i Pomorzu 
zbierając usilnie reklamy do katalo- 
gu węgierskiego. . en. 


fabryk robotników polskich do in- 
mych dziedzin produkcji? Dlaczego 
nie pozwolono im szukać pracy tam, 
gdzie ona czekała na chętne ręce? 
Dlaczego nie skierowano  zwolnio- 
nych do pracy na roli. Przecież rol- 
nietwo francuskie wykazuje i będzie 
wykazywać stałe zapotrzebowanie 
robotnika obcokrajowego. Wo- 
bec coraz bardziej postępujące- 
go wyludniania się wsi. Komuś 
na tem najwidoczniej  załeżało. 
Ktoś na tem musiał zarabiać. 

Otóż, w pierwszym rzędzie zal2- 
żało na tem samemu Towarzystwu 
Imigracyjnemu (Societe Generale 
d'immigration), które posiada məno- 
pol na transporty emigrantów, na 
czym oczywiście dobrze zarabia, 
Gdyby ze zwolnionych z przemysłu 
potrzebna część pozostała we Fran- 
cji, przenosząc się do pracy na roli 
i gdyby wyjechała tylko faktyczna 
nadwyżka, to Towarzystwo Imigra- 
cyjne nicby na tem mie zarobiło. A 
przecież ina transporcie 60,000 świe- 
żych emigrantów można zarobić pa- 
ręset tysięcy franków. 

drugiej strony, praco- 

dawcom francuskim bardziej zależy 
na tem, aby mieć świeżego robotnika 
kontraktowego, aniżeli wolnego ma- 
jemnika, bo to na 60,000 emigrantów 
stanowi oszczędność dalszych kilku- 
set tysięcp franków. 


DOBROCZYŃCA Z NALEWEK 


Ale jest i strona trzecia. Oto ge- 
mneralnym mandatarjuszem Towarzy- 
stwa Imigracyjnego w kwestjach re- 
partracji robotników polskich był do 
niedawinych czasów niejaki dr. Pau- 
lin, żyd z Warszawy, o właściwem 
mazwisku Przetecki. Ten to Przetec- 
ki-Paulin otrzymał od T-wa Imigra- 
cyjnego koncesję (oczywiście za pie- 
miądze) na transporiy reemigracyjne 
górników polskich, zwalnianych z 
kopalń francuskich, które pokrywały 
koszta repatracji. Gdy z powodu 
masowych zwolnień podniosła się 
burza, Przetecki-Paulin znałazł o- 
brońcę w piśmie parpskiem „Ogni- 
sko”, które jedyne z pośród całej 
prasy emigracyjnej wypisywało hym- 
np na cześć francuskich baronów wę- 
glowych, za ich wspaniałomyślność 
i usiłowało tłumaczyć wychodźcom, 
że sami powinni się starać o wy- 
słanie ich do Polski, gdy kopalnie 
pokrywają koszty powrotu. „Ogni- 
sko“ Inapędzało przeto ryby do mie- 
wodu Przeteckiego-Paulina. 


TAK SIĘ ZARABIA! 


A trzeba wiedzieć, że ten dobro- 
czyńca z Nalewek cieszył się ongiś 
takiemi łaskami czynników polskich, 
że był generalnym przedstawicielem 
Polskiego Monopolu Tytoniowego 
ra Francję, a następnie wspólnikiem 
i kierownikiem paryskiego oddziału 
Orbisu, dopóki nie został on wyku- 
piony przez P.K.O. Na obu tych im- 
prezach zarobił Przetecki-Paulin kil- 
kaset tysięcy franków, nie licząc, że 
otrzymał od P.K.O. 100 tysięcy fran- 
ków odczepnego za ustąpienie z 
„Orbisu” paryskiego. 

Nawiasem jeszcze dodamy, że na- 
czelnym redaktorem „Ogniska“ jest 
drugi ciekawy typek. Adam Nowic- 
ki, ongiś agent II-go oddziału armji 
austrjackiej. Wiadomo zaś, że ów 
II Oddział posłał podczas wielkiej 
wojny niemało Polaków na szubie- 
nicę. Tenże Adam Nowicki jest pa 
dziś dzień cenionym korespondentem 
pism polskich w Stanach Zjedno- 
czonych A. P. Wyrzutek polski in- 
iormatorem polskiej prasy w Amery- 
ce! Piękne zestawienie. Prawda? 


R. N. 


U I E m WSZYSTKO 


Akcyza od sekretnych gum? 


Biurokraci w poszukiwaniu nowych źródeł dochodu 


Są tematy, których szanujący się 
publicysta mnieporusza, bo... mie wy- 
pada. A jednak ta polityka strusia 
nie wydaje się nam celową i słusz- 
ną. 

Bo oto relacjonują nam interesu- 
jące szczegóły oryginalnej sprawy. 

Pewien kupiec z branży farma- 
ceutycznej, specjalista od wyrobów 
gumowych sekrefnego przeznaczenia 
wpadł na pomysł... — znany i zrea- 
lizowany już od 15-tu lat w Niem- 
czech — zaopatrzenia restauracji, 
barów, cukierni, hoteli i t. p. wau- 
tomaty, z których otrzymywaloby się 
w eleganckim opakowaniu przed- 
miot taki sprawy codziennego użyt- 
ku za wrzuceniem pewnej drobnej 
monety miklowej. Szukał jednak 
wjpływowego.. pułkownika, któryby 
uzyskał u odnośnych władz konce- 
sję ma ustawienie omawianych au- 
tomatów. 

Zmalazł takiego. Zwierzył mu się 
z pomysłu i prosił o współdziałanie 
na zasadach ogólno-handlowych, u- 
znanych w świecie kupieckim. 

Niestety, stało się nie tak, jak 
przewidują dobre obyczaje. 

Powstała wkrótce spółka z trzech 
osób, z których dwie wpływowe do 
niedawna w Zarządzie Głównym pe- 
winej popularnej i wielce zasłużonej 
organizacji, a trzecia, — to ów po- 
szukiwanmy... colonel z liczby ,„za- 
służonych* i z „medalami“. 

Automaty zostały ustawione we 
właściwych miejscach. Cieszą się 
powodzeniem. No inic dziwnego, 
jest okólnik, zalecający właścicie- 
lom koncesjonowanych „interesów 
z wyszynkiem alkoholu na miejscu“ 
do zaopatrywania się w owe apa- 
raty z... „Gum?...* Inkasenci inka- 
sują należność od automatu i zao- 
patrują go w miarę wyczerpywania 
się zapasów. 

Niektóre dają na dobę do 30 i 
więcej złotych, a koszt własny 
„Gum?”*, wppada do 10%; sumy brut- 
to, więc zarobki piękne. Dziś spół- 
ka tych trzech gentlemenów uzysku- 
je pono do dziesięciu tysięcy złotych 
miesięcznie czystego dochodu! Wca- 
le ładny przychód recte zarobek 
ma... „Gum?'-ach! No i wdzięczny 
zarobek, boć, panie dzieju, wspól- 
działanie z akcją poprawienia rasy, 
ze zwalczaniem chorób spod znaku 
niewdzięcznej bogini Venery i t. p. 
1 t. p. Tytuł do miebylejakich za- 
sług, a więc i do odznaczeń niepo- 
wszednich. 


Stop. Może byłoby wszystko na 
miejscu, gdyby nie pewne i to za- 
sadnieze ale... 

To „ale“ w tem, że spożycie — 
wyrazimy się w przenośni — tego 
produktu gumowego pierwszej i 
koniecznej potrzeby wyraża się w 
całej Polsce pokaźną cyfrą 10.000 
grossów miesięcznie! Funkcjonują 
zaś tylko cztery fabryczki, które po- 
krywają calkowicie owe zapotrzebo- 
wanie rynku. Robią kokosy. Tem- 
bardziej, iż nikt i nic ich nie kon- 
troluje co do jakości produktu. 
Dawniej, kiedy nie było automatów, 


Akwizytor 


Czas oczyścić 


Wprawdzie na temat stosunków 
prasowych i wydawnicza: - ogłosze- 
niowych pisano już b. wiele, jednak 
ograniczano się tylko do wytykania 
zła, nie podając żadnych konkret- 
nych środków naprawy tych stosun- 
ków. Toteż, wszelkie alarmy, podno- 
szone w tej sprawie, wszeikie obu- 
rzenia i napiętnowania były i są 
przysłowiowym rzucaniem grochu o 
ścianę, żadnej poprawy w omawiane 
stosunki nie wniosły. 

A tymezasem solidne wydawnic- 
twa, solidni akwizytorzy, i — wo- 
góle — solidni ludzie branży wydaw- 
miczej, nadal są narażeni na te przy- 
krości i na tę smutną opinję, jaką 
im wyrabiają przeróżnego rodzaju 
typy spod ciemnej gwiazdy, zaopa- 
trywane w upoważnienia i legiłyma- 
cje ejemeryd wydawniczych, niekrę- 
pujących się ani w wyborze ludzi, 
anl w wyborze metod, mających na 
celu wydobycie, wyżebranie a nawet 
wyszantażowanie ogłoszeń, czy też 
innego rodzaju płatnych ,„publika- 

cC 


cyj“. 
W RECE» wreszcie, praktycznie 
wkroczyć w te stosunki, trzeba je 
poskromić, i uwolnić od bandy włó- 
czykijów nietylko mapastowane fir- 
my, przedsiębiorstwa i instytucje, 
lecz również porządnie, solidnie i z 
aznaniem pracujących akwizytorów 
ogloszeniowych wydawnictw poważ- 
nych, oraz biura ogłoszeniowe. 
Pozwalamy sobie skreślić dla za- 
interesowanych organizacyj wydaw- 


Rekordowa głupota 


speców od propagandy filmowej 


Przedstawicielstwo amerykań- 
skiej wytwórni filmowej „Warner 
Bros -First National“, które „wsła- 
wilo się“ idjotyczną propagandą fil- 
mu „Sen Nocy Letniej“, falszując 
między innymi list Chaplina do Rein- 
hardta, wyskoczyło znowu z gen- 
jalnym fałszem w propagandzie fil- 
mu „Pasteur“. 

W prasie brukowej, w której film 
ten jest reklamowany w „wyuzdany* 
sposób, przeczytaliśmy, że Romain 
Rolland powiedział: „Dumni po- 
winniśmy być z tego, że żyjemy w 
wieku, który stworzył „Pasteura!!! 

Prawdopodobnie Romain Rolland 
nigdy o tym filmie nie mówił, a je- 
żeli mówił, w każdym razie nie „wy- 
głupiłby się“ w tak beznadziejay 
sposób. Przęcież jakaś proporcja mu 
sl obowiązywać! Dlaczego supecin- 
teligentny kierownik reklamy wy- 


twórni Warner Bros, który włożył 
w usta Bogu ducha winnego, znako- 
mitego pisarza te kretyńskie słowa, 
mie zastanowił się nad tem, że znacz- 
nie bardziej od mas, którzy żyjemy 
w wieku, który stworzył „Pasteu- 
ra“, dumni mogli być ci, którzy żyli 
w wieku, który wydał samego Pa- 
steura! 

Jeszcze jeden pikantny szczegó- 
lik. Diaczego genjalny referent pra- 
sowy włożył swoje mądrości akura. 
w usta Romain Rollanda? Popro- 
stu dlatego, że Romain Rolland zo- 
stal właśnie do wytwórni Warner 
Bros zaangażowany. Jest to więc do 
pewnego stopnia gwarancja, że mie 
będzie protestował. A może to dia- 
tego, że pan. referent innych słynnych 
pisarzy wogóle nie zna?! 


(L) 


kupowało się „Gum?“ w składzie 
aptecznym, a w chwili nagłej późno- 
wieczorowej potrzeby w aptece. Pro- 
szono zwykle o dobry gatunek, ale 
wskutek fałszywego wstydu rzadko 
kiedy i kto sprawdzał, co otrzymu- 
je w maleńkiej kopercie z charak- 
terystycznym widokiem w magiej o- 
kazałości pięknej Venery. Dziś z po- 
wodu automatów istnieje możli- 
wość kupienia „Gum?“ z aparatu 
w żądanej jakości. „Dasist der Hund 
begraben“! Stąd te kokosy. 
Podobno istnieje projekt wyda- 
nia rozporządzenia  nakładającego 


opłatę akcyzową na owe przedmio- 
ty koniecznej i sekretnej potrzeby. 
Celem standaryzowania jakości. Ito 
już od 1 stycznia 1937 Nowego Ro- 
ku. Niespodzianka miła, choć mie- 
kosztowna, bo cena opłaty akcyzo- 
wej ma być wliczona podobno w ce- 
nę jednostkową. Daj Boże, choć prze 
widywać należy pewne trudności. 
Przy tej sposobności powstaje 
mimowoli pewien projekt... Ale tsss.. 
No bo jakże? ..Akcyza i na „to“? 
nie była dotąd nigdzie przewidziana, 
Maluczko, a może powstanie imo- 
wy, „sekretny“ monopol... Ten. 


anem hańbiacem 


stosunki na rynku ogłoszeniowym 


ców, biur ogłoszeniowych i samych 
akwizytorów, pragnących uwolnić 
się od szumowin, hańbiących ich do- 
bre imię — następujący projekt re- 
organizacji stosunków wydawuiczo- 
ogłoszeniowych. 

Otóż, naszem zdaniem, wszystkie 
organizacje wydawców, a więc Pol- 
ski Związek Wydawców  Dzienni- 
ków i Czasopism, Związek Prasy 
Techniczno-Zawodowej oraz inne or- 
ganizacje tego rodzaju powinny za- 
wrzeć porozumienie z organizacjami 
branży ogłoszeniowo - reklamowej, 
i zainicjować stworzenie Związku 
Akwizptorów Ogłoszesiowych. Ka- 
drami członkowskimi tego Związku 
powinni stać się akwizytorzy, pra- 
cujący w zrzeszonych _wydawnict- 
twach, mogący wykazać się pewną 
przeszłością pracy, uzdolnieniami za- 
wodowemi, nienaganną opinją, sio- 
wem—-poleceni przez zrzeszone wy- 
dawnictwa, jako jednostki etyczne 
i fachowe. 

Ten to Związek Akwizytorów O- 
gloszeniowych powinien przy pomo- 
cy władz publicznych i wszelkich 
innych  rozporządzalnych środków, 
dokonać rejestracji wszystkich czyn- 
mych na rynku akwizylorów  ogło- 
szeniowych, zajmujących się akwizy- 
cją mietylko do wydawnictw perjo- 
dycznych, lecz i do przeróżncgo ro- 
dzaju wydawnictw  mieregulanaych. 
Materjał uzyskany z rejestracji po- 
winien stać się podstawą do prze- 
prowadzenia pewnej selekcji ele- 
mentu, zajmującego się akwizycją 
ogłoszeniową; pewna część z miego, 
zdaje się, że by odpadła, ta zaś, 
któraby się nadawała do przyjęcia 
do Związku, powinnaby być skłonio- 
na do należenia do miego. 

Następnie, należałoby, z pomocą 
władz bezpieczeństwa, organizacyj 
wydaweów, wielkich grup zawodo- 
wych, mających własną prasę (woj- 
sko, rolnictwo, przemysł, handel itd.) 
spowodować to, iżby byli uzna- 
wani tylko ci akwizytorzy, którzy są 
autorvzowani przez Związek Akwi- 
zptorów Ogłoszeniowych, albo, po- 
prostu, którzy są członkami tego 


Nasz sukces 

W związku z komunikatami p. 
Rozetszteina, zamieszczanemi na ła- 
mach „Wiem wszystko”, prokurator 
Korkuć wszczął badanie zarzutów, 
postawionych branży ubezpieczenio- 
wej. 

Należy się spodziewać, że tak 
ważna dziedzina gospodarcza, jaką 
są ubezpieczenia, doczeka się wre- 
szcie uporządkowania. 


Związku. Związek powinien obrać 
sobie pewine, z biegiem czasu spopu- 
laryzowane, godło, któreby stało się 
puklerzem obronnym przeciw — 
wszelkiego rodzaju intruzom i szko- 
dnikom wydawniczo - ogłoszenio- 
wym. 

Mało: wszystkie organizacje wy- 
dawców, wielkie grupy zawodowe, 
mające własną prasę, wreszcie — 
biura ogłoszeniowe z Patem ma czele, 
wszyscy oni powinni rozwinąć wa 
pewien czas energiczną akcję uświa- 
damiającą wśród swej klijenteli, że, 
na poważną rozmowę, propozycję, 
czy coś w tym rodzaju, jeśli chodzi 
o sprawy wydawniczo - prasowe i re- 
klamowo - ogłoszeniowe zasługują 
tylko akwizytorzy czy przedstawi- 
ciele administracyj, zaopatrzeni w 
legitymacje, wydane przez Związek 
Akwizytorów Ogłoszeniowych, opa- 
trzone w godło takie, a takie. 

Skoro w obecnej chwili nie może- 
my urmormować całości spraw, wią- 
żących się z uzdrowieniem stosun- 
ków w prasie, skoro, tembardziej, 
nie możemy wprowadzać żadnych o- 
graniczeń, jeśli chodzi o wolność sło- 
wa drukowanego, skoro, wreszcie, 
nie możemy, a przynajmniej jeszcze 
konkretnie się nie zamierza —- ure- 
gulować stosunków prawnych w za- 
wodzie dziennikarskim, to w gra 
nicach obecnego stanu prawnego po- 
starajmy się uzdrowić stosunki na 
tym odcinku, na którym uzdrowie- 
nie. ich jest możliwe. 

_ Apelujemy do Związków Wy- 
dawców, 

do Polskiego Związku Reklamo- 
now'ego, 

do Polskiej Ajencji Telegraficz 
nej, 
aby przyjęły naszą inicjatywę i szyb- 
ko przystąpiły do jej realizacji. , 

Alja 


George Link and Suzy Vilma 


„Europejscy Fred Astaire i Gin- 
ger Rogers“ — w Dancingu Café 


Club 


W prasie ukazala się wiadomość, 
że w dancingu Cafe Club wystąpi 
znakomita para amerykańskich tan- 
cerzy: Fred Astaire i Ginger Rogers. 
Pogłoska ta oparta jest na nieporo- 
zumieniu: od 1 września r.b. w Dan- 
cingu Cafć Club. rozpoczyna wystę- 
py para taneczna George Link and 
Suzy Vilma, którzy pod względem 
rodzaju i wykonania tańca uważani 
są za jedynych konkurentów popu- 
laznej amerykańskiej pary. 
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Tydzień ubiegły 


Polski świat polityczny został wstrzą- 
śnięty bolesną stratą ś. p. Wojciecha Stpi- 
czyńskiego, który zmarł 25 sierpnia rb. w 
Paryżu, dokąd wyjechał, celem przygoto 
wania akcji prasowej, w związku z wizytą 
Naczelnego Wodza w stolicy Francji. 

Postać i działalność bojownika o Nie- 
podległość, publicysty i posła na Sejm ś.p. 
Wojciecha Stpiczyńskiego wyróżniała się 
jaskrawo mocą swego ducha, z grona jego 
towarzyszy. Bezwględnie i całkowicie od- 
dany Idei, której służył od zarania swego 
świadomego życia aż do śmierci, wierność 
aź do zatracenia siebie, aż do bezkrytycz- 
nej ofiary z tych impoderabiliów, którym 
na imię godność i ambicja własna, oto 
nejszlachetniejszy kruszec, z jakiego twar- 
de życie ostatnich pietnastu lat w Polsce 
rzeżbiło twórczym rylcem piękną postać 
rycerza bez strachu i skazy, szermierza 
czynu i pióra. 

Nie będziemy tutaj kreślić sylwetki 
tego nieprzeciętnej miary publicysty i żoł- 
nierza Komendanta. 

Ale gwoli prawdzie czujemy się w obo- 
wiązku stwierdzić w naszym piśmie, że 
znaczna część opinji Polski nie rozumiała 
i nie rozumie jeszcze do dziś roli, jaką 
odegrał, bo tak chciał i musiał, ś. p. Woj- 
ciech Stpiczyński. 

Oto, gdy „Czyn Żołnierski” przygoto- 
wał wypadki majowe 1926 roku, zmarły 
stanął na wezwanie do niezwykle trudnej 
i przejściowo miezaszczytnej funkcji ata- 
kowania piórem na łamach  „Głosu” i 
„Głosu Prawdy” na prawo i na lewo wszy- 
stkiego, co mogło wydawać się przeszkodą 
do realizowania wielkich planów, i wszyst- 
kich, którzy bądź rozmyślnie, bądź nie- 
świadomie opóźniali, lub przeszkadzali tej 
realizacji. 

Prawda, że w ferworze tej walki do- 
stawały nieraz się ciosy i niewinnym. Ale 
mój Boże, chodziło o rzeczy wielkie, a 
tam, gdzie drwa rąbią, wióry padają. 


Ś. p. Wojciech Stpiczyński spełnia 
swą ciężką i niewdzięczną powinność. Nie- 
wielu może wie, jak często w owe czasy, 
trwając na wyjątkowo trudnym i niewdzię- 
cznym posterunku ś. p. b. Naczelny Reda- 
ktor tygodnika z ulicy Szpitalnej nie do- 
jadał, bo nie miał za co zjeść obiadu. 


Po kilkanaście godzin ślęczał przy 
biurku, w maleńkim pokoiku i cyzelował 
swoje cięte sztychy, bądź to sztuką flo- 
rencką, bądź często — gęsto, cięciem na 
odlew, podobny już nie do małego ryce- 
rza Wołodyjowskiego, lecz do... Podbipięty. 


Zycie bogate ś. p. Wojciecha Stpiczyń* 
skiego, w soczewce utalentowanego proza” 
ika polskiego, może stać się piękną i po- 
żyteczną literaturą dla wzrastającego po- 
kolenia Polaków, których czeka jeszcze 
niejeden bój o Nieznane w Ojczyźnie... 

Cześć pięknej Postaci... 

Ignis. 


„.na zawodach lotniczych o puhar Gor- 
don-Benneta, ogłoszono przez megafony, że 
dla wzmocnienia zawodników p. sen. Kar- 
szo-Siedlewski ofiarował polskim balonia- 
rzom wódkę z własnych zakładów rektyfi- 
kacyjnych? Zakłady Ostrowieckie przed- 
stawiają widocznie zbyt małe pole do dzia- 
łania dla sen. Karszo-Siedlewskiego. Pan 


senator zatem staje się wszechstronny... 
. 


„jedynemu gimnazjum P.O.W. w Ło- 
dzi, odebrano wszelkie prawa kategorji 
„å“? Nieszczęsne dzieje maturzystów te- 
go gimnazjum opisaliśmy w nr. 22 i 26 
„Wiem Wszystko”. 


PIOSENKA O AUDIENCJI 


„P. jen. Rydz. Śmigły nie udzie- 
lił delegacji „kadzichłopów* żadnej 
odpowiedzi“. 

Z prasy. 
W sanacyjnej prasie święto: 
„Ofensywę“ rozpoczęto — 
Rozłam nowy, 
Ruch ludowy. 
W — prorządowy, 
Zmienić chce! 
Nowa prawda objawiona, 
Z ust „prezesa“ Walerona, 
Grzmi w wywiadach, 
Na kraj spada 
I „expressem“ 
Na wieś mknie! , 
Pan jeneral, 
Pan jenerał — 
Nie wie nawet, że od dzisiaj go po- 
[piera 
I „przy boku”, 8 
Z ogniem w oku, 
Pręży się: 
Kulisiewicz, 
Michałkiewicz 
Ft4 p. 
Klnie się wielkim głosem Wrona, 
Że to — nie jej z pod ogona 
Wypadł owy 
„Pasztet“ nowy, 
Rozłamowy, 
Mętny twór. 
Langier przez trzy dni wywodził, 
Jak ludowi Witos... szkodził — 
I dowodził, 


Nory 


Należy wreszcie zajrzeć za kulisy 
hoteli warszawskich, bliżej zająć się 
temi instytucjami. Dzisiaj, powszech- 
nie mówi się i pisze o popieraniu tu- 
rystyki do Warszawy, Na gwałt chce 
się ściągnąć do stolicy poczciwych 
prowincjonałów i zagranicznych go- 
ści. 

Tymczasem zapomina się o tem, 
że przecież trzeba temu turyście coś 
dać, trzeba pomyśleć o jego wygo- 
dach i jego potrzebach. Pod tym 


Radjo i telewizja w Niemczech 


Dnia 28 sierpnia r. b. dokonał minister 
Goebbels w Berlinie otwarcia wystawy ra- 
djowej, która wybudowaną została zale- 
dwie w ciągu dwunastu dni. 

Z przemówienia, wygłoszonego przez 
ministra propagandy przy tej okazji wyjmu- 
jemy następujące cyfry, które świadczą o 
ogromie rozwoju radjo w Niemczech. 

Abonentów radjowych jest w Niem- 
czech 7,404,144. Do końca czerwca r. b. 
sprzedano 1,300,000 aparatów i części skła- 
dowych. W liczbie tej nie uwzględniono 
t. zw. VE 301 t. j. nowy typ ludowego a- 
paratu „„Volksempfaenger*, który wyprodu- 
kowany został w ilości dwu miljonów sztuk, 
z których sprzedano do końca czerwca r.b. 
1,944,866 sztuk. 

W radjo niemieckim zatrudnionych 
3395 w charakterze stałych współpracow- 
ników — (eyfry odpowiednie w r. 1983: 
2019, w r. 1984: 3166). 

W roku 1935-36 — okres od i czerwca 
do 30 czerwca — brało udział w wykony- 
waniu programu radjowego 650,000 osób, 
czyli o 180,000 więcej, niż w roku po- 
przednim. 

Budżet wynagrodzenia honorarjów dla 
współpracujących oraz koszty transmisyj 


wynosi w r.b. 17 miljonów RM. Z sumy 
tej przypada 16% na koszty techniczne, 
10%, na pokrycie wydatków administracyj- 
nych, resztę 740% pochłaniają właśnie ho- 
norarja i koszty transmisyj. 

W czasie trwania Olimpjady było 140 
speakerów, którzy wygłosili swe przemó- 
wienia w 28 językach. 70 speakerów było 
obcokrajowców. W szesnastu dniach wy- 
słano przez radjo 3000 sprawozdań, z któ- 
rych 500 tylko było przeznaczonych dla 
Niemiec. Nagrano 10,000 płyt we wszystkich 
najgłówniejszych językach świata. 

Stacja krótkofalowa obejmuje obecnie 
całą Amerykę, Azję-wschodnią i południo- 
wą, Australję i Afrykę, a zatem cały świat. 

Stacje te przyczyniają się w znakomi- 
tej mierze do utrzymania łączności z Niem- 
cami w krajach tych osiadłymi. Od stycz- 
nia do końca czerwca r.b. nadamo z Niemiec 
13,755 audycyj krótkofalowych i to z 2 
stacyj. 

Od 15 stycznia rb. posługują się stacje 
niemieckie dalekowidzami, wykonanymi we- 
dle systemu Pawła Nipkow. 

Obecnie jest w ruchu 10 publicznych 
stacyj odbiorczych, których ilość zwiększo- 
no w czasie Olimpiady do 25-ciu. (%) 


Że zaszkodził 
I przeszkodził 
Mu na mur! 
Pan jeneral, 
Pan jenerał — 
Prasę czytał, czytał i oczy przecie- 
[rat — 
Że tak mało 
I że „biało“ — 
Widział sam 
Aż sens cały 
Wreszcie z białych 
Pojął plam! 
A nazajutrz znów sensacja: 
W G.L.S.Z.-u była delegacja! 
Rrrrewelacja! 
Stanu racja! 
Deputacja!... 
Cały klub!... 
Rezolucję „ważką* wielce — 
(Szczeniak przy niej... Nowosielce!) — 
Kornie składa, 
Opowiada 
Się „u boku“ 
l u stóp! 
Pan jenerał, 
Pan jenerał — 
Nie rzekł nic... Gdy wyszli — okna 
[pootwierał 
I pod nosem, 
Cichym głosem 
Mruknął, że: 
—  „Kadzichłopy'' 1... 
Nakadzili, 


Że aż... fe! — O. Set. 


| TEG (M uszvsreo 
yżby naprawdę?.. 


„władze skarbowe w czasie dokony- 
wania lustracji ksiąg administracji ordyna- 
cji Zamojskiej przy ul. Żabiej w Warsza- 
wie, wpadły na ślad dość groteskowej ma- 
chinacji finansowo-pożyczkowej? Kilka dość 
wybitnych osobistości z życia stolicy lo- 
kowało swe „oszczędności“, idące w dzie- 
siątki tysięcy dolarów, na wysoki procent, 
jako pożyczki dla ordynacji, za pośrednie- 
twem fachowców tego rodzaju tranzakcji. 
Osobistości te przytem nie wykazywały 
w swych dochodach, pożyczonych sum. 
Obecnie, bojąc się kary, nie przyznają się 
do swoich należności. 

+ 

.„.poseł Wrona przystępował do zorga- 
nizowania Radykalnego Stronnictwa Chłop- 
skiego? W prywatnem mieszkaniu p. Wro- 
ny odbyło się zebranie, z udziałem dwu- 
dziestu kilku osób, na którem p. Wrona 
oświadczył, że nowe stronnictwo będzie 
o wyrażnym kierunku antysemickim. Na 
ten cel iniejator stronnictwa otrzymuje po- 
noć 5 milionów złotych. Ciekawe, skąd są 
te pieniądze. No i cui bono. 

s - 

.„.min. oświaty wypłaciło dotychczas za 
czynsz dzierżawny lokalu kuratorjum war- 
szawskiego przy ul. Bagatela, miljon 300 
tysięcy złotych? Właściciel domu, p. Neu- 
man, mógł, dzięki temu, wybudować dwie 
luksusowe kamienice. Obecnie jednak min. 
oświaty zdecydowało wybudować dla kura- 
torjum warszawskiego własny gmach, w 
Al. Jerozolimskich. 


x 


„w Polsce istnieje 18 różnego typu in- 
stytucji, które zajmują się przywozem iwy- 
wozem towarów, objętych reglamentacją? 
Wskutek tego, polityką gospodarczą Pol- 
ski kierowała grupa z „Lewiatana“. Obec- 
nie, minister przemysłu i handlu, wobec 
niepożądanych wyników dla życia gospo- 
darczego tego rodzaju stanu rzeczy, przy- 
stąpił do uregulowania tej dziedziny gospo- 
darki narodowej. 


epoki kamiennej 


Zaglądamy za kulisy hotell warszawskich 


względem mapewno największą bo- 
lączkę stanowią hotele warszawskie. 

jest w Warszawie kilka hoteli 
pierwszorzędnych, tak zwanych 
pierwszorzędnych, bo inaczej sprawa 
się przedstawia, jeżeli bliżej rozej- 
rzeć się po tych instytucjach. 

Przedewszystkiem ceny. Chyba 
tak horendalnie wysokich cen w ho- 
telach, jak w Warszawie, niema mi- 
gdzie. Numer za 15 — 20 złotych 
w takim pierwszorzędnym de nomine 
hotelu — to numer „średni“. Zresz- 
tą, te tańsze numery są zawsze ,,za- 
jęte'. Jeżeli znów panu portjerowi 
gość wyda się na oko o tyle zamoż- 
mym, że może sopie pozwolić na za- 
płacenie większej sumy, to niema 
mowy, żeby dostał numer tani. A 
te tanie numery są tak ohydne, że 
człowiek o kulturalnych nawykach 
nie może tam mieszkać. Numery, za 
które, poza dodatkami, płaci się po 
5 złotych — to prawdziwe klatki 
dla dzikich zwierząt, przewożonych 
wagonem towarowym. 

Naprzykład w hotelu Polonja i ho- 
telu Europejskim są numery, w 
których można tyiko leżeć na łóżku, 
albo zrobić jeden krok na dlugość 
i jeden ma szerokość. 


W pewnym hotelu mniej pierwszo- 
rzędnym, a pretendującym cenami do 
pierwszorzędnych, większość pokoi 
umeblowana jest w sposób, w jakı 
przed wojną meblowano oslatr` s- 
rzędne domy schadzek. Mimo to, cc- 
ny w tym hotelu są tak saimo wyso- 
kie, jak gdzieindziej. 

Podajemy tutaj maprzykład cen- 


nik kawiarniany, dla gości hotelo- 


wych, w jednym z hoteli warszaw- 
skich. A więc dosłownie śniadanie — 
herbata, kawa lub mleko, dwie buł- 


ki, dwa masła, jajko 1,40 groszy”, 
z usługą takie śniadanie kosztuje 
1,60 groszy, ale za to dostaje się tyl- 
ko jedno jajko. Za dodatkowe jajko 
trzeba zapłacić jeszcze 30 groszy, a 
więc normalne Śniadanie, którego 
koszt własny mie przekracza 20 gro- 
szy, kosztuje 2 złote. Zarobek 1.000 
procent jest mormalnym w tych za- 
kładach. 

Hotele takie żerują przedewszyst- 
kiem na gościach obcych, ostatnio 
na wycieczkach zagranicznych. Go- 
ści tych się łupi ze wszystkich stron. 
Metody są miemal te same jak u do- 
rożkarzy, którzy naciągają  .„przy- 
jezdnego”. 

Pod względem ściągania należno- 
ści, właściciele i dyrektorzy hoteli 
przejawiają wprost niespotykaną 
bezwzględność. Gość, który o kilka 
dni opóźni się z rachunkiem, jest na- 
ciskany w sposób tak przykry, że 
formalnie nie może przejść przez ho- 
tel. Portjer, dyrektor, numerowy, żą- 
dają pieniędzy. No. ualnym przytem 


jest grożenie « r.wą karmą o szal- 
bierstwo. 

Istnie' organizacja hotelarstwa 
polskie . Organizacja ta często in- 


terwenjuje u władz w majróżnorod- 
niejsz* nu sprawach, gdzie chodzi o 
iIn..res hoteli. Hotelarze domagają 
się obniżenia lub zniesienia podat- 
ków, tych czy innych udogodnień. 
Dlaczego jeszcze mie słyszeliśmy © 
tem, by organizacja ta zwróciła się 
z apelem do zarządów hoteli war- 
szawskich o przystosowanie się do 
poziomu, odpowiadającego wymaga- 
niom gości. 

Jeżeli hotele nie zmienią swojej 
polityki — turystyka do Warszawy 
pozostanie problematem mierozwią- 
nym. pa 


WIET uszvsno 
Dokąd warto, 


O 


ad nie.. 


Teatr — Rewja — Kino 


„SZTANDAR“ (kino „Pan')., Film 
wyłącznie dla publiczności inteligentnej, 
która potrafi ocenić i zrozumieć subtel- 
ności i subtelnostki reżyserji Julien Du- 
viviera. Realizator nadał powieści Pierre 
Mac Orlana „La Banera“ charakter wy- 
bitnie realistyczny. Prawie wszystkie sce- 
ny posiadają piętno twardej walki o życie, 
o szczęście i o trochę spokoju. W walce 
tej ścierają się najróżniejsze elementy, 
przybyłe ze wszystkich stron Świata, aby 
w hiszpańskiej Legji Cudzoziemskiej iza- 
pomnienie znaleźć. 

Film jest ostry, brutalny i porywa 
swoim realizmem, Aktorzy grają tutaj ro- 
lę podrzędną. Głównie grają zdarzenia, fak- 
ty, fatum. Niemniej jednaak na wyróżnienie 
zasługują główny bohater Jean Gabin (mor- 
derca), Robert Le Vigan (detektyw), Pier- 
re Renoir (kapitan), Aimos (komik) i 
Annabella w krótkiej roli dziewczyny arab- 
skiej. 

Na zakończenie mała uwaga pod adre- 
sem „National Film Corporation", która 
zawsze niechlujnie opracowuje swoje filmy: 
reżyser „Sztandaru“ nazywa się Julien Du- 
vivier, a nie Jules, a aktor Le Vigan ma 
na imię Robert, a nie Pierre, Czy to tak 
iruano sprawdzić? 

„BŁĘKITNA PARADA" (kino „Euro- 
pa“). Bezsprzecznie najlepszy z dotychcza- 
sowych filmów fenomenalnej pary tanecz- 
nej. Jeśli treść „Błękitnej Parady“ nie jest 
jeszcze bardzo mądra, nie posiada zato ta- 
kiej ilości nonsensów i  nieprawdopodo- 
bieństw, co poprzednie filmy z Astairem i 
Ginger Rogers. 

A humoru jest co niemiara, świetnych 
tańców również. A to wszystko odbywa się 
w rytm doskonałej muzyki Irvinga Berlina. 
Ginger Rogers i Fred Astaire, jak rów- 
nież ich partner Randolph Scott, mili i 
czarujący. Reszta obsady — zadowalająca. 

Kto więc lubi porywającą muzykę i 
piękne tańce, niech się wybierze do „Eu- 
ropy“ bez namysłu. 

„MAŁY BUNTOWNIK“ (kino „Rial- 
to"). Nastąpiła jakaś passa dobrych fil- 
mów. „Mały Buntownik* jest również jed- 
nym z najlepszych obrazów małej Shirley, 
która tym razem gra bardzo swobodnie, a 
przedewszystkiem doskonale tańczy i mile 
śpiewa. Doskonałym jej partnerem w tych 


Blaskiicienie Wystawy 


Wystawa przemysłu metalurgicz- 
nego, jak każda wystawa ma swoje 
blaski ii cienie. 

Fatalnym pomysłem było umie- 
szczenie przy wejściu skrzeczących 
chrapliwie głośników. Zatruwają 
one wprost życie zwiedzającym. Nie- 
jednokrotnie przytem się zdarza, że 
zagłuszają wyśmienitą orkiestrę puł- 
ku lotniczego, koncertującą na świe- 
żem powietrzu. 

Zarząd wystawy powinien jesz- 
cze postarać s2 o ustawienie więk- 
szej liczby ławek. Na przestrzeni, od 
pawilonu radjowego do wyjścia przy 
ul. Topolowej, ławek prawie niema. 

Dobrem byłoby również pobudze- 
nie baru i kawiarni do lepszej ob- 
sługi. Godzinne wyczekiwania ma 
każdą rzecz zmuszają nieraz gości 
do opuszczenia bufetu i wystawy, 
aby móc wreszcie coś dostać do je- 
dzerja ma mieście. 

Przyklasnąć trzeba zarządzeniu 
dyrekcji ogrodzenia pawilonu dzwo- 
mów. „Mile“ zabawy dorosłych dzie- 
ci w dzwonienie zostały tem samem 
ukrócone. 

W pawilonie lotniczym, warto 
zwrócić uwagę ma wyroby firmy 
„Stradom'. Zmakomite płótna i lin- 
ki lotnicze imponują swem świet- 
nem wykonaniem. h. 


wyczynach jest sympatyczny i niezwykle 
utalentowany murzyn Bill Robinson, znany 
już z niektórych poprzednich filmów. 

„Mały Buntownik* dzieje się w Sta- 
nach Zjednoczonych za czasów wojny sece- 
syjnej. Ojcem małej Shirley jest kapitan 
południowców, który nie waha się prze- 
kradać przez linje nieprzyjacielskie, aby 
odwiedzać żonę i córeczkę. Następują o- 
czywiście dramatyczne komplikacje. 

Ojcem dziewczynki jest John Boles, 
dość tym razem sympatyczny, ale mdły i 
bezbarwny. Również Karen Morley w roli 
matki — mizerna. Najlepszy, z zespołu jest 
dawno niewidziany weteran filmu nieme- 
go Jack Holt, występujący tutaj w roli 
szlachetnego pułkownika. Aktor, grający 
rolę Abrahama Lincolna — świetnie ucha 
rakteryzowany i bardzo dobry. Również 
dobry w epizodzie — Big Boy Williams. 

Film jest stanowczo wart obejrzenia. 
Nadprogram — doskonała rysunkówka ko- 
lorowa z serji „Color Rhapsodies". 

„MAŁY KRÓL“ (Rino „Majestic”). Od 
razu trzeba postawić kwestję jasno. Tytuł 
orygina'ny tego filmu brzmi ,Professionnal 


Soldier“ (Żołnierz zawodowy). Film nie ma 
nic wspólnego ze słynną powieścią „Mały 
Król“. Ale mniejsza o to, bo film jest na- 
prawdę godny widzenia, dzięki świetnej re- 
alizacji Tay Garnetta i niezrównanej grze 
Victora Mac Laglena i Freddie Bartholo- 
mewa. Nie powiem, aby film ten był bardzo 
umoralniający, zwłaszcza dla młodzieży, 
skoro cały jego sems polega na wytraw- 
nem mordowaniu ludzi, ale trupy padają 
z takim humorem, że chętnie zapominamy 
o tem, że to jednak są trupy!! Victor Mac 
Laglen dał nam znowu perłę swego kunsziu 
aktorskiego. To samo — Freddie Bartholo- 
mew. Mała Gloria Stuart nie ma pola do 
popisu. To samo — mowy amant Michael 
Whalen, podobny nieco do Kiepury i nie 
edznaczający się niczem specjalnem. W 
małej rólce generała powstańców przypo:ni- 
na się nam weteran filmów niemych Pedro 
de Cordova. 

Kto mie boi się huku harabinów maszy- 
nowych, może śmiało film óbejrzeć, Mac 
Laglen starczy za wszystko. Nadprogram— 
dobra kreskówka z Betty Boop. 

X. 27. 
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Łączka krełynów 


W nr. 241 „Dobrego Wieczoru” znaj. 
dujemy następujące zdania: 


Do memoxujału Towarzystwa Przyjaciół 
Saskiej Kępy odniósł się prezydent miasta 
bardzo przychylnie, zaznaczając, że po- 
większenie wspomnianego parku jest jedną 
z największych trosk miasta. 


Rozszerzenie parku Paderewskiego 
pójdzie w kierunku Al. Waszyngtona do 
ul. Żymirskiego na terenach, które nie na- 
dają się pod zabudowę. 


Natomiast „Express Poranny“ w nr. 
241 pisze na ten sam temat inaczej: 


P. prezydent oświadczył delegacji, iż 
Zarząd Miasta chętnie przychyliłby się do 
słusznych postulatów zawartych w memor- 
jale, na przeszkodzie stoi jednak brak od- 
powiednich kredytów. 


Zgódźcie się zatem, panowie. Nie wy- 
pada, aby pod jednym dachem panowała 
taka rozbieżność zdań i... informacji. My 
ze swej strony zauważymy, że gdyby naj- 
większą troską zarządu Warszawy było 
powiększenie największego w mieście par- 
ku, to stolica byłaby najszezęśliwszym mia- 
stem na świecie. 


, 


Stare pics, 


Proces o miljon złotych 


Niedawno „WIEM WSZYSTKO“ za- 
mieściło notatkę, pod tytułem „Sensacyjna 
umowa gospodarcza”, w której poinformo- 
wało Czytelników, że niebawem w Polsce 
będzie produkowane żelazo nierdzewne 
„Arnco”, i że rozpoczęcie produkcji takie- 
go żelaza, wywoła, prawdopodobnie, pewien 
zwrot w stosunkach, jeśli chodzi o fabry- 
ki, pracujące na surowcach, które z powo- 
Gzeniem zastąpi wymienione żelazo nie- 
rdzewne. Była również mowa o tem, że u- 
mowę na produkcję tego żelaza w Polsce 
zawarł Związek Polskich Fut Żelaznych z 
koncernem amerykańskim Mellona. 

Otóż, teraz możemy Czytelnikom zako- 
munisować szereg pogłosek, jakie wokoło 
tej sprawy obiegają koła fachowe hutników 
i innych „speców“ w branży żelaznej. 

Okazuje się, że bonaterem dnia jest 
Związek Polskich Hut Żelaznych. Sprawa 
o zawarcie umowy z Mellonem, o pozyska- 
skanie licencji na produkowanie żelaza nie- 


rdzewnego w Polsce, ciągnęła się od 9 lat. 
Pośredniczył w niej, znany w pewnych ko- 
łach businessman, Greniewski. Zdawało się, 
iż wysiłki jego będą uwieńczone pomyślnym 
skutkiem. Aliści w sprawę wdali się nie- 
tyle Związek Polskich Hut Żelaznych, ile 
ludzie, stojący na czele tego Związku, któ- 
rzy nad 9-letnią pracą Greniewskiego prze- 
szli do porządku dziennego, poprostu wy- 
eliminowali go z wszelkich rachub, i sami 
weszli w kontakt z Mellonem, doprowa- 
dzając, ostatecznie, do sfinalizowania spra- 
wy, co, właśnie, sygnalizowało w swoim 


"czasie „WIEM WSZYSTKO“. 


W wyniku takiego obrotu rzeczy, Gre- 
niewski zamierza, podobno, wytoczyć olbrzy 
mi proces nietylko Związkowi Polskich Hut 
Żelaznych, lecz i samemu Mellonowi; za- 
mierza skarżyć icii o odszkodowanie, o 
prowizję, jawaby mu przypadła z tytułu 
sfinalizowania układów z Polską. Szanse 
na wygranie procesu *przez Greniewskie- 
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DYR. FR. MOSZKOWICZ 


za p ra s z a 


n a: 


znakomity 
program wrześniowy: 


DUET NEY duet salonowo-akrobatyczny. 
SYLWESTER żongler humorystyczny. 

ALJA NIROLAJEWA urocza tancerka. 
GRETA SELDMAYER, urocza tancerka solo- 
wa wiedeńska. 

HALINA REE czarująca polska tancerka solowa. 


HELMA and STEVE HEMZÓ duet taneczno- 
akrobatyczny. 


IBY VARGA, finezyjna pieśniarka węgierska. 
MAGDA MONTY urocza pieśniarka. 


5 znakomitych orkiestr. 


DOSRONALE 


PRENUMERATA wraz z przesyłką poczłowąq lub odnoszeniem do domu 


zł. 6.— kwartalnie; zagranicą zł. 9.— 


OGŁOSZENIA: za wiersz wysokości 


mm. szerokości | szpalty, zwyczajne 60 gr., w tekście 1.20 gr. nadesłane 


1 zł.: Komunikaty 80 groszy. 


Redaktor: Henryk Sieciński. 


Kolumna 


posiada 4 %zpalty. 


Wydawca: Włodzimierz Popławski 


WENTYLOWANA SALA 


Me o n o W 


REDAKCJA i 


czy nne codziennie z wyjątkiem niedziel 


go o tyle są poważne, że, podobno, ma 
on mieć w ręku list Mellona, przyrzekają- 
cy mu wypłatę stosownej prowizji z tytułu 
zakupienia liceneji na produkowanie żelaza 
„Arnco* w Polsce, bez względu na to, kto 
sfinalizuje układy w tej sprawie. 
Oczywiście, proces przeciwko Związko- 
wi Polskich Hut Żelaznych, wytoczony 
przez Greniewskiego, odbyłby 'się w Tol- 
sce, natomiast jeśli chodzi o proces prze- 
ciwko Miellonowi, to, najprawdopodobniej 
odbyłby się lon w Paryżu, gdzie znajduje 
się europejska siedziba interesów Mello- 
na, Gra idzie nie o byłe co, bo o parę miljo- 
nów złotych. Dziś już mówią w kołach, 
blisko stojących tych spraw, że na umow 


„z Mellonem, zdołało wcale ładnie obłowić 


się kilka wpływowych osobistości, oczywi- 
ści» — wpływowych na terenie prywatno-go.- 
spoaarczym. 

Dużo się również mówi w kołach za- 
interesowanych fachowców o umowie Cen- 
trali Skupu Złomu z niemiecką firmą 
Adler, dostarczającej złom tej Centrali. 
Koła te niezbyt są zachwycone gatunkiem 
złomu, sprzedawanym przez firmę Adler. 
Powiacają one, że wskutek tego i gatunek 
żelaza, produkowanego przez nasze nuty, 
również nie jest tak dobry, jaki byłby, 
góyby złom był lepszy, t. j; gdyby Cen- 
trala Skupu Złomu zawarła umowę z firmą, 
sprzedającą lepszy złom. 

Mniejsza o żelazo dla celów prywalno= 
gospodarczych — powiadają te koła; ale 
przecież nie należy zapominać, że z tegoż 
złomu, dostarczanego, podobno, w niezbyt 
zachwycającym gatunku, produkuje się że- 
lazo na zaspakajanie wielu potrzeb naszej 
gospodarki obronno-zbrojeniowej, że więc, 
otrzymując kiepski złom, obniżamy zarazem 
gatunek naszego sprzętu iobronno-zbrojenio- 
wego. 

Ile w tem jest prawdy, a ile — nie, 
ile przesady, a ile troski o to, byśmy i na 
tym odcinku naszego gospodarstwa nie byli 
dystansowani wskutek niedopatrzenia, to 
już jest sprawa miarodajnych czynników, 
które, niewątpliwie, w nią wejrzą. Dodać 
jedynie należy na marginesie, że umowa 
z Adlerem miała być rozwiązana, i że do- 
tychczas nic nie słychać, aby rzeczywiście 
firma Adler przestała obsługiwać naszą 
Centralę Skupu Złomu. P. 


Odpowiedzi Redakcji 
„Pręgierz“. Prosimy o pofatygo- 
wanie się do Redakcji, celem oso- 
bistego omówienia poruszonych przez 
pana w liście spraw. 
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